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A.

PRENUMERATA
N A

" DZIENNIK WARSZAWSKI
n a  fl§71  rok.

Prenumerata miejscowa w Warszawie bez roz* 
eyłki:

n a  . . . . .  rs.  §  —;
„ 6  m iesięcy  . „ 4 — "•> -
„ 3  m iesiące .

1-m iesiąc
Za przesyłkę do domu, dopłaca się miesięcz

nie kopiejek 5. i : (
Prenumerata zamiejscowa przyjmuje się Je

dynie w kuotorse Otównym Re
dakcji Dzienników Wars*aw- 
S k ic ł l ,  na ulicy Miodowej Nr. 487, roczna, pół- 
i oczna, kwartalna i miesięczna:

Cena prenumeraty zamiejscowej: 
na rok; na pół roku; na 3 miesiące; na miesiąc 

MOrs-') 5 rs .a) rs.gk-aO*) J i .8 4 4)

u .  m

S i  I S  R Z R C Z Y .  les tw ie  P o la k ie m , 15  ( 2 7 )  lip ca  r .  b .,  N a jm iło śc iw ie j raczy ł

1 o d ró że  N a jja śn ie jsz e j R o d z in y . D ział u rz ę d o w y .— D zia ł zezw olić na  p rz y łą c z e n ie  n azw isk a  i h e rb u  k o m e n d a n ta  w araza-

w ew n ę trzn y .— W iad o m o śc i z a g ra n ic z n e — D ział m iejscow y. P rz e -  w sk ieg o , je n e r a ł - le j tn a n ta  Rozwadowskiego, do  nazw iska  i h e r-

w o d u ik . i e j l e t o n .  bu  m ęża je d y n e j je g o  c ó r k i , ,  ro tm is trz a  p u łk u  u łanów  le jb -

g w a rd ji im ien ia  J e g o  C e sa rsk ie j M ości, W ło d z im ie rza  Pasz-
Podróże Najjaśniejszej Rodziny. ■ czenki.

— Astrachań, 6 września. Najjaśniejszy Pan, w to - 1 . —
warzystwie Jch Cesarskich Wysokości, raczył przybyć j 
3-sro września, około a-odzinv 4-ei no nołudnin. do Ting e  września, około godziny 4-ej po południu, do T iu- ' W w  t  urządzającego ministerstwem spraw 
m e n ie w k i-  schronienia zimowego osady Choszauszew- T  f  Naf ’̂ e» ^ tm erd zo n ćj, 4 czer
skiej, gdzie powitany został przez lud kałmycki, i zwie | C  ’ i f Z  K  ^  ^j • u ■ u , . dzający ministerstwem spraw wewnętrznych uznał za

nI ^ f ZZ 8t?8̂ 1 I właściwe uzupełnić art. 58 i zmienić art. 67 czasowych

ofiarowane zostało futro.
Następnego dnia Jego Cesarska Mość raczył przy

być, o godzinie 10-ej z rana, do Astrachania, gdzie po
witany został'z zapałem; domy były przyozdobione fla
gami i kobiercami, wieczorem zaś uiluminowane.

§ 58. Zabrania się1 przesyłać pocztą palne, gryzące 
i łatwo zapalne rzeczy i przedmiota, jak również nie- 
obanderolowane wyroby tytoniowe wszelkiego rodzaju.

§ 67. Jeżeli się okażć, że dó oddanćj na pocztę, lub 
przesłanej pocztą korespondencji będą włożone nie- 

j obanderólowane wyroby tytoniowe wszelkiego rodzaju, 
5-go września, o godzinie 4.-ej z rana, Najjaśniejszy j to taka przesyłka zatrzymuje się na poczcie i oddaje 

Pan wyjechał z miasta i przybył o godzinie 10-ej do wsi \ się z pocztamtów, gubernjalnych i obwodowych kanto- 
Żilinoje, gdzie raczył być obecnym przy połowie ryb, rów pocztowych do miejscowych zarządów akcyzy, a 
i rozpatrzy wszy się szczegółowo w trybie robót około j * innych władz pocztowych --do zarządów Okręgowych, 
tego przemysłu, raczył udać się, około godziny 12-ej z | przyczem władza pocztowa powinna zawiadomić te za- 
rana, morzem, w dalszą podróż do Petrowska. ! rządy, zkąd, od kogo i do kbgo (jeżeli te wiadomości

 —  r ó w W n i i i i    S są posiadane) przesyłane były nieobanderolowane wy-
i roby tytoniowe.

n r i  , • • • • * Komitet do spraw Królestwa Polskiego, przez Naj-1
P P .  p re n u m e ra to ro w ie  ram ie jeeo w , „ J  ■ 0 8ierpni? r. b. u c h w a W - n o w i j . w  * * * * *  „ „ „  ,  k, nlorem

za p re n u m e ro w a ć  UzienHlK, raczą  p rz y sy ła ć  p ien ią - az do czasu ostatecznej organizacji zarządu dobrami rzą- ■ ; r
1 dowemi' w gubernjach Królestwa Polskiego, nadać urzę- w Smacliu szko lnym  za k ośc io łem  św. A le k s a n d ra  p rz y  A lei

B e lw ed ersk ie j pom ieszczo n y m , w ty g o d n iu  u p ly n ib n y m  do dn ia  

5 (17) W rz e ś n ia  ro k u  b ieżącego  W łącznie, w ydała  k s ią żeczek  n o -

. ™ “ "*• “ “ “  n* ’  251 
c o l a c h  *  kiedy koszta delegowania, według obowiązujących prze-| ôżono rub- sr- 5j344 kop,-80. Na żądanie 15 2 uczestników

O s t r z e g a m Y  P P *  prOnUIUGratoróW zamiGJflCÓ-' j powinny być zwrócone skarbowi od osob prywa- , (p ró c z  p ro c e n tu  ró b . s r . 7 2 k o p . 4 6 ^  n a leżn eg o  za ro k  b ieżący

w yoh. i i  p o w in n i o  I l e  SKlO/.lia n « J w e « e -  | lnych' _
^ n l e j  dopełnić p r z e s y łk i  pieniędzy, jeżeli I- * Najjaśniejszy Pan, w skutku najpoddanniejszego przed- i
oragną nie doznać przerwy W otrzymaniu Dzień- s ta w ien ia  za rz ą d z a ją c e g o  m in is te rs tw e m  sp raw  w ew nętrznych , i

I N a jm iło śc iw ie j raczy ł zezw olić  n a  n ie liczen ie  k a ry , z ap isan e j do

d l i  — — -  h s ty  s ta n u  słu żb y  cen zo ra  w arszaw sk ieg o  k o m ite tu  ce n z u ry , rad - ! W ia d O I U O Ś O i  k T S jO W e .
‘) W  tej cyfrze za ekspedycję 40 za przesyłkę pocztą cy dworu white, za przeszkodę do otrzymania emerytury za .! * Otrzymaliśmy sprawozdanie z wypadków w dzie-

1 rsr. 60 kop. i czas od 1843 do 1 8 5 9  roku, jak również nagród i innych 1 ^  gubernjach Królestwa Polskiego za drugą poło-
. . . vł •. j  . J ° ; i wę lipca r. b. Ukazuje się z nich, ze pożarów byfro:

tej cytrze z& ekspeclycyę MO za przesyłłcę pooz ą j przywilejów za nieskazitelną służbę ustanowionych, z wyłączę- gubernji łomżyńskiej —  dwa (najwyższa suma straty
niem znaku honorowego nieskazitelnej służby i orderu ś. Wło-1 286 rs.). W petrokowskiej— trzy (najwyższa suma straty

.ke, za termin żądany, wprost do Redakcji franco, z S f d ó h r  r z ^ o w ^ h  prawo na
z wyraźnem wypisaniem adresu. Numera Dzień- pobieranie przez nich przy delegowaniu w interesie służ- 
Ilika \7 a rs ia w sk ie g 0  będą wysłane W b ą p l l e - n  b7 . w granicach tej gubernji, gdzie delegowany urzędnik

zostaje w służbie,

od  ca łk o w ity ch  odb io ró w ) w yp łac iła  ru b . s re b r .  6 ,8  7 6 k o p . 82  

i u m o rzy ła  k siążeczek  4 2 ;  p rz e to  u czes tn ik ó w  2 1 ,7  8 6 ,  p o sia d a  

k a p ita ł r s ,  8 3 9 ,0 3 5  kop . 8 l £ .
 ,  '----

80 kop.
3) W  tej cyfrze za ekspedycję 10 za przesyłkę pocztą i  dz im ie rza .

40 kop. ; \  ! —
ł) W  tej cyfrze za ekspedycję 3  Va za przesyłkę pocztą i * N a jja śn ie jsz y  P a n , w sk u tk u  n a jp o d d a n n ie jsz e g o  przed-

13 V3 kop. 1 sta w ien ia  N a m ie s tn ik a  J e g o  C e sa rsk o -K ró le w sk ie j M ości w K ró-

2,110 rsr.). W lubelskiej—piąć (najwyższa suma straty 
2,157), z których jeden z podpalenia. W radomskiej— 
dziewięć, z tych jeden zniszczył młyn parowy i dwie 
stodoły z rozmaitemi sprzętami gospodarczemi, ubez
pieczone na 5,990 rsr. (najwyższa suma straty); pożar

ten pochodził z podpalenia; winnych nie wykryto jesz
cze. W warszawskiej — pięć (najwyższa suma straty 1,370 
rs.); jeden z nich wydarzył się na wieży kościoła pafjal- 
nego w m. Ostrołęce, w pow. gómo-kalwaryjskim, i o- 
gień dostał się już był do ołtarza, lecz został ugaszony. 
W  kaliszskiej— pięć (najwyższa suma straty 1,040 rs.) 
W siedleckiej — siedm-, ofiarą największego z nich stało 
się we wsi Olszewie, w pow, węgrowskim, 39 domów wło
ściańskich szkoła wiejska, 103 stodoły i 12 szpicklerzy,— 
straty wynoszą ogółem sumę 24 tys. rs. z których .16,194 
rs. wypada na budynki nieubezpieczone; drugi z sied
miu pożarów pomienionych był także bardzo znaczny: 
w osadzie Sławatycze, w pow. bielskim, spaliło się 13 do - 
mów drewnianych, 11 stodół, 2 szpićhlerze, 3 deptaki i 
jedna piwnica, — ubezpieczone na 8,070rS.; przyczyna 
obu tych pożarów nie wiadoma. W  suwałkskiej— siedm 
(najwyższa suma straty 2,274rs.) W  płockiej — dwa 
(najwyższa suma straty 1,280 rs.)

Tak zwanych „nagłych wypadków śmierci'- (uto- 
nionych, zabitych od pioruna, przygniecionych w sku
tek nieostrożności) było we wszystkich miejscowościach 
pomienionych, w drugiej połowie lipca — 87, w tej licz
bie kilkoro dzieci znalazło śmierć z winy nieostrożności 
matek, które udusiły je  podczas snu.

M orderstw były trzy wypadki; z tych dwa dziecio
bójstwa. Jedno z nich popełnione zostało przez mie
szkankę wsi Grodzkie, w pow. kolneńskim, Annę Biił- 
dych, która wydawszy na świat syna, zamordowała go 
i zaszyła w pierzynę; drugie przez kobietę zamożną 
wa wsi Kleszczewie, w pow. pułtuskim, która zakopa
ła zamordowane przez się dziecię nowonarodzone. Za
machów na życie było dwa: jeden dokonany został 
przez pisarza stacji pocztowej we wsi Potworowie, w 
pow. radomskim, Mateusza Ogórkiewicza. Z powodu 
nieustannych któtni z żoną, powziął on zamiar o tru 
cia jej i wyszedłszy raz z domu, nasypał arszenniku 
do herbaty; herbaty tej napiły się jego żona, dziecko 
i służąca, które wszystkie, dzięki szybkiej pomocy, 
pozostały przy życiu, lecz znajdowały się jeszcze w 
niebezpieczeństwie (w chwili komunikowania tej wia
domością. Inny zamach dokonany został przez wło
ścianina wsi Woli, w pow. gostyńskim, który w za
miarze zamordowania swej matki, ranił ją w nogę.

Z liczby dziewięciu dokonanych samobójstw, przy
taczamy następujące: podoficer zarządu żandarmskiego,

! w pow. nowo aleksandryjskim, P iotr Grądziński, poje
chał ze swą kochanką do wsi Zbędowic, gdzie za
czął wyrzucać jej niewierność, i będąc w stanie roz
drażnionym, strzelił sobie w brzuch z rewolwera, któ
ry miał iv kieszeni, i poszedł w zarośla; pewien żyd 
zawiózł go następnego dnia do szpitala, gdzie zmarł 
wkrótce; na czynione mu zapytania, nie chciał od
powiadać i nieobwiniał nikogo, oprócz siebie samego. 
Zona szynkarza we wsi Augustowie, w pow. radom
skim, powiesiła się na strychu na skutek kłótni z mężem.

Inne wypadki podamy następnie.

GÓRKA KAPITANA.
przez Puszkina.

( p r z e k ła d  z r o s y js k ie g o )^  1

!f.

Paniczu, a czyby czasem nie zawrócić? 
A  toż ńa co?

dzić się * pim koniecznie, lecz nie wiedziałem jak się. 
,^rziąść do tego. Nareszcie, zebrałem się na odwagę.

 No Saweliczu, rzekłem, pogódźmy się bracie: zawi-:
' wJz.na4§ żem zawipił’. Wczoraj w istocie dużo: 

głupstw  zrobiłem i obraziłem cię niesłusznie. Lecz 
p r z y r z e k a m  poprawę i posłuszeństwo. No, mój ..stary, 
nie .gniewaj się już i pogódźmy się lepiej. - j

— Ę h ł Piotrze Andrzejewiczu,—odpowiedział stary 
z głęboki®?1 westchnieniem, ja nie na was a raczej 
gniewam się sam na siebie, bom ja  to wszystkiemu wi-: 
nie». Zostawiłem cię samego w traktjerni! Wlazłem 
dp mojej kumy, żony djaka tam się zasiedziałem

Zoliżałem się do miejsca mego przeznaczenia. N a-. Najprzód, zaczął padać (drobny śnieżeg, potem spa- 
około widziałem nieprzejrzany, pusty i ponury step, 1 dał już wielkiemi szmatami; potem, nagle wiatr przera- 
poprzerzynany jedynie pagórkami i wąwozami, a cała1, zliwie zawył i na raz powstała straszna zawierucha! 
ta przestrzeń przykryta była śniegiem. Słońce miało j okam gnieniu czarne niebo złączyło się z oceanem 

; się ku zachodowi; bryka toczyła się po wązkiej droży- ,.śniegu, 
nie, a raczej szła tylko za śladem utorowanym przez | — Oj! bieda paniczu! zawołał wtedy furman. — Otóż

I chłopskie sanie. W krotce jednakże zauważyłem, że ", dognał nas szelma... to huragan paniczu!
Wyjrzałem z bryczki: w istocie do koła była cie

mność i wiatr, straszny wiatr! który dął z taką siłą i ta- 
kiemi wył tonami a że zdawało się, jakby był żywą istotą. 
Śnieg zasypał całkiem mnie i Sawelicża, konie szły wol
no, aż nareszcie stanęły.

— Dla czego nie jedziesz ? —zapytałem z niecierpli
wością.

— Jak  tu jechać?—odpowiedział furman, złażąc z ko
zła; i tak my już paniczku, nie wiadomo gdzie zajechali. 
Drogi nie ma, a na około mgła.

Zacząłem łajać furmana, lecz Sawelicz stanął w jego 
obronię.

Trzeba go było słuchać, mówił rozdąsany starzec — 
wrócilibyśmy do karczmy, wypili herbatę i zostalibyśmy 
tam aż do rana; tymczasem i burza przeszłaby het, gdzieś 
sobie... a człek pojechałby dalej, cały. Bo i po co się było 
tak spieszyć? Żeby to jeszcze na wesele... niechaj-by!

■ !!- .-.( ‘.;vj J . r... . . i . ■ ' . . I I
D alszy  c iąg ; p a trz  N . 1 9 2 .

I j| ' furman mój zaczął się coraz ^częściej oglądać dc koła,
Myśli moje podczas dalszej drogi nie były bardzo wreszcie zdjąwszy czapkę, obrocił się do mnis, nie

wesołe. Taka przegrana, w ówczas dużo znaczyła. | W14c:
W  duszy , musiałem wyznać, że postępek mój w tyak- j

t j e r n i  S y m b i r s k ie j  by ł g łu p i  i że względem starego ; “ ____ .
Sawelicża zawini|em także. Myśli, te dręczyły mnie.jj Tpgoda jakoś nie pęwua, wiatr zrywa się ze
Starusżęk s iedzia ł  smutny, odwrócił się ode mnie, i od.; wschodu... .
czasu do czasu, pokrząkiwał tylko. Pragnąłem  pogo-; — Więc cóz z tego!

A czy panicz nie widzi, co się tam dzięe? (Tu 
wskazał biczem na wschód).

— Nic nie widzę, oprócz białego stepu i czystego 
nieba.

— Ale tam, het! daleko... ten oto obłoczek..
W rzeczy samej, na skraju horyzontu dostrzegłem bia

ły obłoczek, który dotąd uważałem za oddalony wzgórek. 
Otóż, według zdania doświadczonego furmana, obłoczek 
ten był zwiastunem zbliżającego się huraganu Nieraz 
dawniej, słyszałem o strasznych zamieciach, r  tamtych 
okolicach; wiedziałem, że całe tabory paday czasem 
ofiarą takiego stepowego huraganu. Sawelicz popierając

i ot bieda się stała ! Najgorzej, myślę sobie teraz, jak  radę furmana, radził także zawrócić się. Mnie ednak zda- 
tu  będzie pokazać się rodzicom... Co oni powiedzą, wałó się, że wiatr nie jest tak silny; myślałem że jeszcze 
gdy się dowiedzą, że syn ich gra i pije jak  trębacz j przed zawieją dostaniemy się do następnej sticji i kaza-

| łem jechać prędzej. Woźnica przeżegnał si;, zaciął ko- 
Na pocieszenie, obiecałem poczciwemu Saweliczowi, ! nie, lecz ciągle na wschód spoglądał, 

że już odtąd, bez jego .pozwolenia, nie wydam ani ko- ; Jechaliśmy szybko, a wiatr stawał się coraz silniej- 
piejki Powoli uspokoił się tedy, chociaż jeszcze nie- j szym; ów obłoczek zamienił się w białą chmurę, która 
kiedy kiwając głową, mruczał sobie pod nosem: — Sto • zwolna podnosiła się, rosła i coraz bardzij zalegała ho- 
rubli! To przecież nie żarty! 1 ryzont.

chwili, siadając na kozieł:
— Bóg wie co to takiego, paniczu—zda się wóz i ni

by nie w óz— niby drzewo a nie drzewo... a czasem zńó- 
wu, tak to wygląda jakby  się poruszało. Może wilk be- 
stja... ha! a może i człowm1’' hoży!

Rozkazałem jechać w kierunku tego przedmiotu, któ
ry też natychmiast zaczął się ku nain posuwać. Parę mi
nut zaledwie upłynęło a ujrzeliśmy, tuż obok siebie, 
jakiegoś barczystego człowieka.

Przyjacielu! zawołał na-ń, woźnica a czy nie mógł
byś nam pokazać, którędy idzie droga?

— A  toć że właśnie panowie na samej drodze stoicie, 
odpowiedział zapytany. Ale... dodał po chwili, na co 
się przyda droga zasypana śniegiem i to jeszcze w taki 
czas okrutny, gdy człek nosa przed sobą nie w idzi.'

A  czy znasz te strony? rzekłem znowu i czy po
djąłbyś się doprowadzić nas do jakiegoś bezpiecznego 
noclegu ? wynagrodzę cię za to dobrze.

— Ba! odrzekł nieznajomy. Znać-ci, znam dobrze i 
kraj i drogi... Przecie człowiekowi nie raz tu przyszło 
jeździć i chadzać pieszo. Ale na taki czas., to rzecz In
sza! W  taką straszną zawieruchę i najświadomszy prze
cie zabłądzić może. W ięc myślę że może byłoby bez
pieczniej przeczekać tu, na miejscu, burzę a może-ć się i

— Spostrzegłem że Sawelicz miał słuszność, ale było ' wypogodzi przecie... Choćby i w nocy, to wszystko je- 
już po niewczasie — śnieg sypał ani p y ta ł! Do koła b ry -! dno , bo wtedy już same gwiazdy pokażą nam drogę, 
ki tworzyła się ogromna zaspa; konie łby zwiesiwszy, ! Zimna krew tego człowieka dodała mi odwagi i zde- 
stały spokojnie, drżąc tylko czasami; woźnica chodził! cydowałem się, na wolę boską, zanocować w stepie; gdy 
naokoło a nie mając nic lepszego do roboty, poprawiał u- wtem, nagle, nieznajomy ów wskoczył na krawędź bry-
przęż; Sawelicz mruczał a ja... rozglądałem się na wszyst
kie strony, chcąc dojrzyć choćby jakiś ślad drogi lub ja 
ką ludzką siedzibę— nic jednakże nie byłem w stanie roz- 
różnić,... widziałem tylko dokołajwirujące tumany śniegu.

Nagle dojrzałem coś czarnego.
H e j! zawołałem na furmana —patrzno! tam wyraźnie

coś się czerni ? Furman, zaczął się wpatrywać i rzekł po j ani pytaj!

ki i zawołał do woźnicy:
— No! chwała Bogu! chaty stąd niedaleko; zwracaj 

na prawo i jedź!
— Dla czego mam jechać na prawo? zapytał nie

zadowolony woźnica. -Gdzież widzisz drogę?
Nie bój się! konie cudze, uprzęż nie twoja—jed i
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ja rm ark  
w nelni D °H Fetersb' Wiedomoitl ^  Helsingforsu: miasta, zgrom adziły się natychm iast. W mieście zdobytem

ruch w t u  T  r US0VVepWr ^  Z F l^ a?dj1’ ;iw ie 1 fy ‘k(' «> szturm em  po uporczywej obronie, nie zaszło ża-
c  W * K A • żelaznych, łączące P e te rsb u rg  z H elsingforsem  i H el- dne nadużycie, z w yjątkiem  kilku rabunków  popełnionych

w roku  bieżącym będzie smgfors z raw asthusem , a nareszcie, kom unikacje paro- przez chińczyków /którzy  tow arzysząc o d d z S w  źa k r!-  
iż w zeszłym roku. k o n i  stakowe wzułuż je j brzegów, oczewiście nie są dostate- dli się do miasta. Za takie przestmistwo cały od d iia łem i- 
set zaledwie; w tęj liczbie cknena., do zaspokojenia potrzeb ludności. P o trzeba sze- grantów  chińskich odesłany został następnego dnia napo

Wfnł (In  -_____ ■__. __•__ 1 •

* Jakko lw iek  wczoraj dopiero właściwie 
8-to-M ateuszow y w Łow iczu winien był być _
życia, onegdaj jednak  objaw ił się ju ż  na dobre ruch lei żelaznych, łączące P e te rsb u rg  z H e lsing fo rsernT H el- I dne nadużyde1' 
jarm arczny , który zdaje się 11 r . . k n  Kif.ior.vtri Kmltu. a ; r . r r f . . » a  ~  -r.— -  ,»i  _  —  i • . I .  .  J ’
bez porów nania słabszy niż
ogółem  Si rowadzono _ kilkaset zaledwie; w tęj liczbie cZnemi, do zaspokojenia potrzeb ludności. P o trzeba sze 
z 80 należy do właścicieli ziemskich, a ze 250 do han- ściu dróg  żelaznych, k toreby łączyły znaczniejsze punkta 
dlarzy. Henoch przyprow adził tylko ze 30 koni wszy- przem ysłowe i handlowe okolicy, okazała się jeszcze przy! 
stkiego; w edług bowiem wiadomości kursującej w Ło_ budowie linji taw astnuskiej w 1856 roku. W tedy jesz- 
wiczu, partja  koni, jego  własnością będąc i, złożona z 45 cze projektow ano włączyć tę linję do sieci d róg  żela- 
sztuk, przy transporcie w okolicach miasta lYIoskwy, znych, mającej łączyć H elsingfors z Petersburgiem , A bo 
spaliła się. Do najpiękniejszych i najliczniejszych stajni z H elsingforsem  i Xawasthus z Tam erforsem ; lecz’z sie- 
właścicieli dóbr należy stajnia p. P łonczyńs kiego, (pena ci tej, ju k  wiadomo,; urzeczywistnioną została tylko jedna

Eary koni powozowych szła od rs. 500 do rs. 1,000. linja: petersńurgako-helSingforska. Obecni oprow adzone 
lostarczono obficie tryków  i baranów: z P ie k a r sztuk są roboty  około zbudow ania nowo projektow anej linji,

29 (od rs. 25 do rs. 75),—z tych dosyć sprzedano już mającej połączyć przystań H angeud ze stacją Kichimiakh 
onegdaj; z Bożej W oli sztuk 37 pana Potza (od rs. 25 służącą za punkt środkow y połączenia dwóch wyżwspom- 
do 50); z Pniew ia sztuk 14 (od rs. 15 do 40); z O stro - nionych iinij O prócz tego, istnieje projekt połączenia 
wiec pod Kowalewem  w P ru -iech  Zachodnich sztuk 30 drogam i źelazneuii miast Lowisy i Borgo; pierwszego 
(od rs. 17 do 34),— tryk i te są Ram bouillety: z B arto- l ze stacją Kauzaia, a d rug iego—ze stacją K ierw o, na linji 
szewic p. Lem ańskiego barany dwu, trzy  i pięcioletnia- ; petersburgskiej; lecz urzeczyw istnienie tych projektów, 
ki, sztuk 12 (od rs 21 kop. 50 do rs. 33 kop. 50). nie bacząc na niew ielką długość lmji (w iorst 190j, zale 
W ołów  i krów  s, wadzono dostatek. _ W ołu robocze- J  dwie je  t możębne w niedalekiej przyszłości, gdyż w o-

du 4-go września, zmuszona była przerw ać swoje czyn
ności z pow odu ferij ogólnych. H rabia  D aru  wszakże i 
k ilku członków komisji, koniecznie pragnęli złożyć ra 
port z czynności komisji, przed rozpoczęciem łerji, upa
tru jąc  w ogłoszeniu go ważne znaczenie: w czasie bo
wiem wyborów departam entow ych, ogłoszenie podobne

w rot do Borochudzira. Pozostaw iw szy w tw ierdzy nie- byłoby pożytecznem dla tych, którzy chcą rząd  republi
zbędną w artę i oświadczywszy ludowi przestraszonem u, i  kański w złem świetle przedstaw ić, aby przez to pokona
że zostaje oszczędzony, dowódca oddziału w yprow adził j kandydatów  republikańskich,
wojska z tw ierdzy i rozlokow ał je  za miastem, nad 
d rogą bujduńską. M iasto tylko co zdobyte szturmem
uspokoiło się niebawem. O  godzinie 8-ej z rana sk le
py m iejskie były ju ż  o tw arte i kupcy sprzedaw ali roz-.

pokonać
U siłow ano naw et w tym  

celu zebrać w dniu dzisiejszym komisję, lecz nie udało 
1 się to przedsięw zięcie, jak o  przeciwne praw u, i zresztą 
komisja nadzorcza sprzeciw iła się. — W iele osób, które 
Thiera w tych dniach przyjm ow ał, powiada, że prezydent

m aite drobiazgi rosjanom , k tórych puszczano z obozu rzeczypospolitej zdrów  jest zupełnie i pełen ufności. Na 
do zam km etei twi«r<Gv nl»   • j ___• i c  *__• •

164.
bud

go ceniono od rs. 35 do 45, opasowych parę rs.
N a rynku obok kollegjaty  przeszło trzydrieści 
z różnemi tow aram i usta 
nos^ą szyld „z W arszaw y 
nie braknie. K uśnierz p. Paw łow ski w jednym  z głó 
wniejszych domów rynkoiwych, czasowy urządził m aga
zyn,— A jass z obuvtfiem, V. ojszycki z czapkam i i t. d. 
Na nowyip rynku  odbywa się sprzedaż kożuchów, g a r
deroby tandetnej i t. u .— a w śró d 'teg o  tłum u kramów 
i kram ików  lub szałasów, przy Straganie rozsiadł się 
jarm aczny księgarz. K ram  jego  nieobfity w towar. 
Je s t tam także kram  z rycinam i. (Gaz. War.)

góie budowa d róg  żelaznych w F iu landji wymaga olbrzy  
. . .  , mich prac i wielkich wydatków, k tóre  następnie nie tyl-

vti<>no, a wszyst de one niem al j ko prędko się nie w ynagradzają, lecz i Ac  opłacają. Oko- 
'y .“ I  sklepów warszawskich liczuosci te były przyczyną, że linlandczycy wyrzekli się 

Po.vK..vf,b, w ~ myśli wykonania jeszcze nowo zamierzonej linji, mającej
połączyć miasta K uopio, Sant-M ichel, N isztadt, Jensun  i 
W ilm anstrand: zebrani w VV'ilmanstrundzie przedstaw  - 
ciele tych miast nie uznali za dostateczne środków  do 
urzeczy wismienia projektu , chociaż oba ostatnie miasta 
daw ały na takowe: pierwsze 10,000,' d ru g ie—50,000 m a
rek . Nadmienimy, że taniość zbudowanej linji petersburg- 
sko-helsingforskiej nie może służyć za przykład , gdyż 
droga ta budow aną była w takich w arunkach, kiedy na- 
przykład, praca robotnika, z powodu lat nieurodzajnych, 
była trzy  razy tańszą, aniżeli w czasie obecnym.”

do zamkniętej^ tw ierdzy nie inaczej, ja k  za upoważnię 
niem na piśmie. D unganow ie, k tórzy  sądzili, że do
znają losu, ja k i staje się zw ykle udziałem  każdego 
m iasta zdobytego siłą w wojnach azjatów  pomiędzy so 
bą, tym  razem  ujrzeli przeciwnie zupełną łaskawość ze 
strony r ;an. W aleczność wojsk ruskich i nasze u- 
m iarkow anie po zwycięztwie, w yw arły  następnego dnia 
wielki wpływ przy poddaw aniu się bez w ystrzału 
tw ierdzy Sujdunu. O prócz obrony uporczywej ze stro

wieczornem  posiedzeniu 16 września, odniósł rzeczywi
ście wielkie zwycięztwo; — bardzo m ała liczba g łosu ją
cych przeciw ko projektow i, sk ładała się jedynie z depu
towanych tych departam entów , k tórych in teresa m aterjal 
ne są przez trak ta t zagrożone, opozycja więc ta  nie m ia
ła  w sobie nic politycznego i bynajmniej nie wpłynęła 
na zmniejszenie osobistego zwycięztwa prezydenta rze- 
czypospolitej. M inisterstw a w W ersalu  są zupełnie puste. 
P y tan ie  zkąd to pochodzi, czy z przyczyny ferji, czy też, -  » *  ł -------- P  ■ V    W --------------------------- 6   «  J /  *  " J  »*  J

ny załogi na rnurach, następująca jeszcze okoliczność 1 przeniesione zostały do Paryża? W każdym

* Czytam y w Kaliszaninie: W ed ług  urzędowych o- 
bliczeń, w roku  zeszłym 1870 K alisz miał w ogóle 
18,088 mieszkańców, w edług płci i wyznań rozdziela
jących  się jak  następuje: praw osław nych płci męzkiej 
1,118, żeńskiej 107; rzym sko-katolików  m. 3,631, ż 
3,982; ew angelików  m. 860, ż. 1,008; żydów m. 2,882, 
ż. 4,500; czyli w ogóle m. 8,491, ż. 9,597. W  ogóle 
więcej jest w K aliszu płci żeńskiej niż męzkiej o 
2,117.

Z innych guberni,].
* H a n d e l  i p r z e m y s ł .  — W  artyku le  dotyczą

cym budowy kolei żelaznych w Rosji, zamieszczonym w 
St. Pet. Wiedom. a napisanym  pew nie przez żnawcę, w y
rażono między innemi: „Możemy stańbwozo zapewnić, że 
wszelkie nasze rekw izyta służące do umocnienia szyn na 
kolejach żelaznych, jako ' to: śruby, gwoździe, klam ry i 
podkładki, są daleko tańsze od zagranicznych oclonych, 
a to najmniej o 20"/„, przy  więksżych zaś obstalunkaćh 
są jeszcze tańsze, jak to  bezw ątpienia wiadomo budow ni
czym i dyrekcjom  kolei żelaznych, z których ostatnie, 
nie mające praw a cło' sprow adzania bez cła (rekwizytów 
drożnych, nabyw ają je  w Róśji jak o  tańsze od zagran icz
nych. Rozwinięcie w obecnym czasie w wielkich rozm ia
rach  sieci naszych kolei żelaznych, w ywołało urządzenie 
fabryk  w yrabiających rekw izyta drożne; fabryki te, sku t
kiem  wzajemnej konkurencji, ciągle zniżały i praw dopo
dobnie będą zniżać ceny swych wyrobów, .szczególniej 
większe fabryki, zaopatrzone w machiny i mające uzdol
nionych robotników . W  P etersburgu , w fabryce szyn p. 
P utiłow a i w fabryce machin p. S trukow a urządzone są 
oddzielne w arsztaty -  u pierwszego do w yrabiania wszel
kich rekw izytów  drożnych, a u ostatniego —wyłącznie dla 
śrub  i gwoździ. Są tu także dwa specjalne zakłady: pana 
B abuszkina i p. Fedosjew a, prócz tego w fabryce pp. 
Ilisa  i B utza ustawiona je s t machina do wyrabiania 
gwoździ, k tóra  zdaje się, w ostatnim  czasie przestała być 
czynną. W  środkowej Rosji podobne gwoździe w yrabia
ne są, o ile wiadomo z zeszłorocznej wystawy rękodziel
niczej, ty lko w fabryce p. Szypow a (w powiecie temni- 
kowskim  gubernji tam bów skiej), i p. W oroncow a-W elja- 
minowa w W arszawie. R ekw izyta kolei żelaznych, wy
rabiane w naszych fabrykach, są mniej więcej jednako
wej dobroci i wcale nie ustępują w yrobom  zagranicznym , 
a niektóre z nich ja k  naprzykład  podkładki i klam ry, są 
nawet daleko lepsze, dla tego, że w wielu fabrykach za
granicznych, dla tańszego wyrabiania zaczęto wyrabiać 
podkładki i klam ry wprost z rozpalonej sztaby, zaraz po 
wyjęciu je j z pod walca. U  nas zaś podkładki i klam ry 
w yrabiane są na zimno, t. j .  żelazo bywa rżnięte i p rze 
bijane w stanie chłodnym , a zatem żelazo tw arde i kruche 
nie może być do tego użyte. D yrekcjom  kolei żelaznych 
także dobrze je s t wiadomo, ja k  próbow ane są gwoździe 
zakupow ane z naszych fabryk. Czy takież próby wy-

* R ó ż n e  w i e ś c i .  Goniec Urzędowy podaje podług 
Dzień. gub. turkiestańskiego jeden  z ciekawszych ustępów 
w ypraw y wojsk ruskich pod dowództwem jen e ra ł K ołpa- 
kow skiego, mianowicie o w ypadkach które  tow arzyszyły 
zdobyciu tw ierdzy C z iń -c z a -ch ó d -z i. W  bitwie sto
czonej pod tą tw ierdzą pom iędzy naszemi wojskami i ta- 
ranczam i, podczas gdy  praw e skrzydło naszej linji bojo
wej wywiązywało się ze swego zadania, na lewej linji po 
suw ały się naprzód: 2-ga kom panja 11-go bataljonu po
rucznika G izenhera, kom panja strzelców' 12-go bataljonu 
sz tabs-kapitanaK ołupajły  i kom panja strzelców  11-go ba
taljonu porucznika Em aną. A rty lerja , której przeszka
dzała miejscowość nierów na w ogrodach, zaczęła nacie
rać nieco później i posuw ała się z trudnością przez wąz- 
kie uliczki pomiędzy budynkam i, za nią zaś postępowała 
jazda starszyzny wojskoweg G ildego. Z m urów tw ier
dzy, mianowicie z południow ego je j  frontu, poczęto da
wać gęsty ogień karabinow y, k tó ry  skierow any był 
na nasz front nacierający. Tw ierdza Cziń-ęza-chod-zi, 
tworząc czw orokąt regu larny  z basztami, ma m ury grube 
na dwa sążnie u podstawy środkow ej, w ysokie zaś na 18 
do 20 stóp; u góry  m urów znajdują się strzelnice. P o le 
gając na waleczności wojsk i na niew ytrzym ałości chara
kteru  azjatyckiego w obec śm iałego ataku, jen era ł K oł-

dowodzi, ja k  dunganow ie nie dow ierzali nam  z począ
tku: ja k  skoro wojska nasze zdobyły  miasto i arty lerja  
w jechała na ulice, zspalił się jakiś budynek. Ż ołn ie
rze nasi, posłani dla ugaszenia pożaru, znaleźli w do
mu płonącym  8 mężczyzn i kobiet, m artw ych lub u- 
m ierających, z rozprutem i brzuchami. Dow iedziano się 
od nich, że cał i rodzina dungańska, nie chcąc oddać 
się w niewolę, zażyła opium i dokonała na sobie sa
mobójstwa na sposob chiński i podpaliła własny dom. 
Na szczęście, p rzykład  takiej rozpaczy 
w mieście.

trzym ują gw ozdzie zagraniczne?

* D r o g i  k o m u n i k a  c j i .— Do gazet pe te rsbu rg  
Bkich te legrafu ją  z Rygi, 4 go września: „D roga żelazna 
libaw sko kow ieńska, po poświęceniu urocżystein, otw ar 
tą  została dziś po południu dla ruchu.”

W oźuica, podług mnie, miał rację, więc też zapyta
łem  także naszego przew odnika, zkąd wnosi, że chaty 
ztąd niedaleko?

— Ba! odrzekł ten wesoło— w iatr zaw iał z tej s tro 
ny i poczułem dym przecie, — a gdzie dym tam ogień 
i straw a paniczu —więc też i ludzie tam być muszą,

Zdum iony delikatnym , praw dziw ie wyżlim węchem 
naszego zaim prowizowanego przew odnika, rozkazałem  
woźnicy jechać w edług jeg o  wskazania. K onie brnęły 
po brzuchy w głębokim  śniegu, b ryka posuwała się za 
niem i zwolna, raz wjeżdżając na zaspę, to znów spusz
czając się na dół: w yglądało to na jazdę czółnem po 
wzburzonej wodzie. Sawelicz siedząc obok mnie, co 
chwila stękał i mimowoli po trącał się o brykę. Co do 
mnie, znużony jednostajnością tego ruchu, podniosłem 
budę nad sobą, otuliłem się w futro i ukołysany, zaró
wno chybotaniern się bryki, ja k  światem i wyciem bu
rzliw ego w iatru— zasnąłem.

M iałem  w ówczas sen taki, k tórego  nie zapom nę ni
gdy a który, po zastanowieniu się nad w ypadkam i j a 
kie mnie później spo tkały , dziś jeszcze uważam za sen 
proroczy. Sądzę, że czytelnicy wybaczą mi ten rodzaj 
zabobonu— doświadczeńsi z nich wiedzą że ludzie, lek 
ceważący nawet wszelkie przesądy, łatwo się ira pod
dają— w pewnych zwłaszcza okolicznościach. Z m y s ł y  

moje i dusza, znajdow ały się w tern usposobieniu, w 
którem  to, rzeczywistość, ustępując marzeniom , zlewa 
się z niemi w bladych snu widzeniach. Śniłem  tedy że 
burza srożyła się, a myśmy ciągle błądzili po śnieży
stym  stepie. N agle, spostrzegłem  jakoby bram ę i w je
chałem na dziedziniec naszej wioski. O w ładnęło mną 
natychm iast uczucie bojaźni, żeby ojciec nie rozgniew ał 
się, żem się ośmielił bez jego pozwolenia, w rócić pod 
dach rodzicielski, i żeby nie uw ażał tego postępku za 
rozm yślne nieposłuszeństwo z mej strony. N iespokojny

pakow8ki polecił pułkow nikow i M ichałow skiem u w strzy
m ać trzy kom panje nacierające, zawrócić je  prawem  ra 
mieniem i poprow adzić do szturm u na twierdzę. W ojska 
posunęły się trzem a kolumnami.- pierw sza pod dowódz
twem m ajora Balickiego, złożona z d rugiej kompanji 
11-go bataljonu, uderzyła na wschodnie wrota twierdzy; 
d ruga , dowodzona przez podpułkow nika ro n -G o y era  i 
złożona z kom panji strzelców- 12-go bataljonu, rzuciła  się 
na południow e wrota; trzecia zaś, pod kierunkiem  kapi
tana Piczugina, skierow ała się do zachodnich w rót tw ier
dzy. W szystkie trzy  kolum ny szturm ow e wkroczyły je 
dnocześnie do tw ierdzy. Pierw sza, na k tó rą  sypały się 
kamienie i w ystrzały, przyczem  kontuzjonow any został w 
łokieć porucznik G izenher, dowodzący drugą kcm panją 
11-go bataljonu, w yłam ała dwie bram y i w darła się do 
miasta; d ruga  kolumna, po nie długiem  lecz zaw'ziętem 
strzelaniu wzajemnem, w yłam ała bram ę wiodącą do sa
mej tw ierdzy, w yparła bagnetem  jej obrońców  i zdobyła 
fron t południow y m uru opasującego tw ierdzę; trzecia ko
lum na, przeszedłszy bez wystrzału wzdłuż frontu zacho
dniego, do w rót fossy, pod ogniem dawanym ze strzelnic 
nieprzyjacielskich na ja k  najbliższym dystansie (przyczem  
pod dowódcą kolum ny raniony został koń), w yłam ała 
także dwie bram y i wtargnąwszy do tw ierdzy, zdobyła 
dw-a działa nieprzyjacielskie. Z tych jedno zdobył oso
biście porucznik Em an, dowódca kom panji. T łum  dun- 
ganów, k tó ry  bronił arty lerji, został odparty  i złożył 
broń. Załoga widząc, że rosjanie ukazali się z trzech 
stron wewnątrz m urów oposujących tw ierdzę, złożyła tak 
że broń. Pułkow nik  M ichałow ski w prow adził do tw ier
dzy, wślad za piechotą, działa i kozaków i kazał zabę 
bnić na sygnał, ażeby wojska grom adziły  się. Z asługuje 
na uwagę ta  okoliczność, że wojska rozproszone na ulicach

G azeta „Ruski M ir” otrzym ała z w iarogodnego źró 
dla następującą wiadomość o kiełbasie— konserwde, wy  ̂
nalezionej przez znanego chem ika p. Chodniewa. K ilku  
uczonych, znajdujących się przy próbie tej kiełbasy, od 
bytej w tych dniach, uznało, że sm akiem  i pożywnością 
barszczu zgotow anego z tej kiełbasy, takow a przechodzi 
wszystko, co dotąd wymyślono w tym rodzaju. Zapach 
tej potraw y jest zupełnie taki sam ja k  gorącego i świe^ 
żego barszczu. Barszcz ten przyrządza się dw ojakiego 
rodzaju: mięsny i postny z rybą. K iełbasa ta, kosztuje 
najwięcej cztery kopiejki, z niej p rzyrządza się dwie po r- 
cje mięsnego lub  rybnego barszczu, z dostateczną ilością 
pieprzu, soli i t. d.

Do tejże samej gazety donoszą, że profesor uni
wersytetu kazańskiego D anilew ski, w ynalazł i p rzy - 
wiozł do P e te rsb u rg a  na próbę ostatecznie przygotO' 
wane przezeń mleko kobiece, k tóre  podług .słów na
ocznego św iadka, doktóra, ma zupełnie tak i sam smak, 
kolor i zapach ja k  naturalne mleko kobiece. W  sta
nie rozpruszonym  
ma pozór zu
potrzeby, kładą w gorącą wodę i mlekp .w jednej chwi
li je s t gotowe. Pozostaw iona na pow ietrzu i w miej
scu ciepłem , m ieszanina ta  nie kiśnię w ciągu dwóch 
dni; sucha zaś krupa konserw y nie psuje się nigdy. 
Dzieci piją  chętnie to mleko, a żołądek ich w ybornie 
je  traw i.  ̂ B y ły  w ypadki, że daw ano je  i przy silnych 
rozstrojeniach żołądka, a zawsze skutkow ało  lepiej, 
mi żeli krow ie lub jak iebądź inne sztucznie przygo
tow ane mleko. Przeznaczone ono jest w yłącznie dla 
dzieci przy piersi i będzie praw dziw em  dobrodziej
stwem jeśli nadal próby się spraw dzą, gdyż wynajm o
wanie mam ki, p rz y  niemożności karm ienia dziecięcia 
mlekiem m acierzyńskiem , połączone jest z takiem i k o 
sztami i wszelkiego rodzaju niedogodnościam i, że w 
wielu rodzinach przym uszeni bywają karm ić dzieci 
mlekiem kro wiem. P o d łu g  sk ładu  chemicznego, to 
sztucznie przygotow ane dla dzieci m leko, niczem 
nie różni od m leka naturalnego kobiecego.

r a z i e ^ m i  -

nisterstw o sprawiedliwości będzie stanowiło w yjątek, 
gdyż p. D ufaure najprzychylniejszy je s t ze wszystkich 
m inistrów, i kto wie czy nie on jed en  ty lko, dla sta
nowczego usadow ienia rządu w W ersalu. P rzed  ko
misją dowozu żywności, staw ali jenerałow ie: B oyer i 
Suzanne, z k tórych ostatni ^ćdgry wał ważną rolę w 
czasie organizacji ostatnich arm ji cesarskich. P ow ia
dają jakoby objaśnienia jen e ra ła  Suzanne nie zadowol- 
niły komisji. Po zebraniu się zgrom adzenia po fer 

był jedyny  jja c h , rozpatryw any będzie projekt organizacji arm ji, 
w ykonany przez bardzo zdolnego oficera m arynarki 
Farcy , który  w czasie pierwszego oblężenia tyle d o 
znał nieprzyjem ności ze strony m inisterstw a wojny, z 
powodu kanonierki, noszącej jego  imię, której działania, 
dla tego że zostaw ały pod jego kom endą, koniecznie 
chciano paraliżować. Thiers podobno miał zap ro p o 
nować, czy też dopiero zaproponuje, p. D royn de Lhuis 
jak ieś stanowisko w dyplomacji; zdaje się, że prędzej
ten ostatni uczyni 
rzeczypospolitej.

odpowiednie kroki do prezydenta

sze:
P aryzk i korespondent Norda, pod d. 18 b. m., p i- 
Podczas gdy  deputow ani rozjeżdżają się w rozm a

ite strony, Thiers pozostaje w miejscu, i prow adzi dalej 
negocjacje dotyczące alzackiej konwencji; dzisiaj nawet 
odbyła się d ługa  konferencja z hr. A rnim , k tóry  dosyć 
wcześnie przyjechał do W ersalu. W ed ług  zwyczaju, 
najrozm aitsze wieści o tym trak tacie  rozpuszczają: og lę
dniejsze dzienniki pow iadają żę dziś ma być zredagow a
ny; dzienniki posiadające, niby lepsze wiadomości,

:onym , nieprzygotow anym  , konserw a,,  ta  I S i ! “ Ś u f £ n,df  M z l ? że z*wiera *
ęelnie suchej ^  *> l

która  też natychm iast nastąpi po dopełnionej ew akuacji 
czterech departam entów , co z resztą wydaje się bardzo 
naturalnem . Cloche, nie poprzestaje na tein, i sądzi że 
należałoby skorzystać z dobrego usposobienia niemcó&, 
,i odrazu ukończyć drażliw ą kwestję okupacji. T a i ,g a 
zeta czyni w yrzuty rządowi za to, iż dla dopięcia tego ce
lu, nie dał żądanych ustępstw  dla A lzacji i L o taryng ji. 
Dwanaście, powiada, naszych departam entów  pozostało 
jeszcze zajętych. Niemcy proponują ew akuację sześciu, 
zażądajm y ewakuacji zupełnej, a ponieważ gabinet ber
liński przyjm uje, zamiast gw arancji m uterjalnej, co do 
sześciu departam entów , podpisy główniejszych domów* 
bankierskich w E uropie, iKimv wipe n n św dnu

się

przeto, wyskoczyłem z bryki— aż w tern, nagle, spostrze
gam w ganku matkę, z głębokim  sm utkiem  na tw arzy 
Cichym głosem oz wała się do mnie, że ojciec umiera- 
jący, chce się pożegnać ze mną. Przestraszony, posze
dłem  za nią do sypialnego pokoju. Tam ... patrzę... po
kój słabo oświecony, przy łożu ojca stoi kilkoro ludzi 
z tw arzam i bardzo smutnemi. Pocichutku zbliżam się 
do łoża — a m atka unosząc zapuszczone firanki rzecze 
„A ndrzeju Piotrow iczu, P iotruś przy jechał;—pow rócił, 
dowiedziawszy się, że jesteś chory— pobłogosław  że go
ojcowską ręką .” 
chorego. Lecz...

W tedy, ukląkłem  
o dziwy! zam iast

wlepiłem oczy 
ojca spostrzegłem

na łóżku wyciągniętego chłopa, z czarną brodą, który 
p rzypatryw ał się mi z miną bardzo jow jalną. Nie poj
m ując co to wszystko znaczy zw róciłem  się do m atki, 
mówiąc:— Cóż to jest? wszak to nie ojciec! D la  czego 

ęc mam prosić jak iegoś chłopa o błogosławieństwo? 
—W szystko jedno , P io trusiu , odrzekła m atka,—to je s t 

twój ojciec chrzestny; pocałuj że go w rękę i niech on 
cię pobłogosław i.— A  gdy  niechciałem przystać na to, 
w tedy ów chłop— kiedy  nie wyskoczy z posłania, jak  
nie porw ie za topór, i nuż wyw ijać .nim  na wszystkie 
strony! Chciałem  u c ie c -n ie  mogłem; a tu  pokój cały 
napełniał się wciąż trupami! D otykałem  ich ciągle, b ro 
dząc w strum ieniach krw i... Tymczasem, ów tajem niczy 
chłop, uprzejm ie przyw oływ ał mnie do siebie krzycząc: 
„Nie bój się, pójdź! pobłogosław ię ciebie!...

Usłyszawszy to, struchlałem —i zapew ne z przerażenia 
przebudziłem  się nagle. B ryczka s ta ła  w miejscu— a Sa
welicz ująwszy mnie za rękę, wołał:

— No! wysiadajcie ż paniczu— szczęściem, dobiliśmy 
się do ludzkiej siedziby.

—  G dzie jesteśm y? spytałem , na wpół dop iero  przy
tom ny, przecierając oczy.

Zdaje się, że przypadkiem  najechaliśm y na same

k p i d e m j  a. — Z nadesłanych do m inisterstw a 
spraw wewnętrznych w ciągu zeszłego tygodnia urzędo
wych doniesień o biegu cholery, pokazuje się, że epide- 
nija ta  praw ie wszędzie mniej więcej słabnie, jakkolw iek 
trw a w dość znacznych jeszcze rozm iarach w niektórych 
powiatach gubernij: wileńskiej, w łodzim ierskiej (w po
wiecie aleksandrow skim ), woroneżskiej, penzeńskiej, sa- 
marskiej, ufimskiej, m ohylewskiej i suw ałkskiej.
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
W  korespondencji z Paryża  do Indep. belge pod d.

16 ta- ni- Bzvf.fl.rnv; T y r n w ia ń m  bnm iain  —  I_i
sie 
tek 
biuro
dzeuiu było zaledwie obecnych

, dajm y wdęc podw ójną liczbę
tycn podpisow, za ew akuację sześciu ostatnich d ep a rta 
mentów. Ih ć ry  na zakończenie rapo rtu  powiada:,, K o
misja przyjm uje projekt jedynie w nadziei, że negocjato- 
rowie przystąpią do układów  o ew akuację całego tery- 
torjum . Pragnęlibyśm y, aby to wyrażenie było, dobit- 
niejszem, to je s t aby zupełna ew akuacja była w arunkiem  
sine' qua non zaw arcia traktatu!! Lecz niech się Ctoćke 
pocieszy, na piervvszej bowiem stronnicy Patrie znajduje 
się spełnienie jej desideratum w następujących wyra- 

'• ..K rąży pogłoska, że F rancja , oprócz wiadomych 
punktów , otrzym ała i inne ustępstwa, k tó re  razem  z t r a k 
tatem , ogłoszone zostaną i będą bezw ątpienia przez ca 
ły  kraj należycie ocenione.“ K rańcow e stronnictw a, zw ła
szcza lewica radykalna, nie czekały- pow rotu deputow a
nych do departam entów  i same zajęły się przygotowaniem  
vyyborow; z tonu dzienników można się spodziewać za
ciętej walki w  departam entach reprezentow anych w 
zgrom adzeniu przez m onarchistów, albo też um iarkow a
nych praw ego środka. W yborcy mają zam iar wyrazić

dziesięciu członków, co 
. - nieco za mało. K om isja

pcd prezydencją p. D aru  mająca rozpoznać działania rzą-
ja s  na komisję tymczasową, je s t nieco za mało. j _w ybory_ okręgow e, które m ają się odbyć

wtedy m ożnaby powiedzieć, że dni zgrom adzenia są po-
gowe, które: mają. się oi" 

z pew nością by w tym samym duchu wy
padły.

wrota karczm y— odrzekł Sawelicz. A le, dodał zaraz^ wy 
si&daj-że paniczu i ogrzej się—jest ogień w chacie.

Uważałem wysiadłszy z bryki, .że chociaż huragan u- 
spokoił się nieco, przecież ciemność panow ała jeszcze taż 
sam a—ani na k rok  jed en  nic nie widziałem do koła.

G ispodarz tej chaty, którąśm y tak szczęśliwie spot 
kali, ty ł to kozak ju ż  stary; mógł mieć lat około 60, lecz 
był jeizcze czerstw y i w yglądał raźnie. W yszedł on do 
nas z latarnią uk ry tą  pod kożuchem  i wprow adził do iz
by, nie wielkiej lecz czystej i ciepłej; na jednej ze ścian 
dojrzałem wiszącą gw intów kę i czapkę wysoką.

Kasałein Seweliczowi nastaw ić sam owar i znieść do 
izby nasze zapasy żywności. G dy gospodarz oddalił się 
na chwlę _spytałem Sewelicza —  gdzie je s t nasz p rze
wodnik. -

— 1u, wielmożny panie,— odezw ał się nagle, głos z 
gory.

Spojrzałem tam i dostrzegłem  pom iędzy belkam i pu
łapu , czarną brodę i dwoje błyszczących oczu.

— GSż to kochanku przeziąbłeś ? rzek ł drwiącym  
głosem  Sawelicz. Ba, i nie dziw... S ierm ięga widzę, wia
trem  tyllo podszyta.

Miałem ci j a  kożuch, ale się zastaw iło u żyda... 
ot, nie z rozkoszy pewnie... To tak  zawsze — człowiek 
sobie myśi, że m rozu nie będzie, aż tu  go zamieć w ste
pie zaskoczy... To ju ż  tak bywa! (

ny. 1 warz tego zucha m iała wyraz dosyć przyj ny 
ale fałszywy. W łosy nosił ostrzyżone rów no do koła 
głow y, a całą odzież jeg o  stanowiła podarta sierm ięga 
i tatarskie szaraw ary.

D ałem  mu filiżankę herbaty; odmówił, krzyw iąc się 
i rzekł:

W ielm ożny panie, jeśli łaska, to by się zdało le
piej kieliszek wódki; herbata, to nie kozacki trunek. 
Chętnie w ypełniłem  jego  żądanie i kazałem  mu podać 
wódki. G ospodarz wyją! z kredensu flaszkę i kieli
szek, zbliżył się do nieznajomego, lecz spojrzaw szy mu 
w oczy, zawołał:

— Ej! Ej! A  zkądżeś się tu  wziął, ptaszku? Hó!
Ho! a to mi to gość dopiero... I  zkąd-że 
wadzi?

Bóg pfó-

T ak  zagadnięty nasz przew odnik, m rugnął znacząco 
na gospodarza i odpow iedział w sposób zupełnie dla 
mnie niezrozum iały, następujące wyrazy:

Ha! b ra tku— byłem  w  ogrodzie, rw ałem  konopie; 
babka na mnie kam ykiem  sm ćrgnęła , ale nie trafiła. 
No, ale co tu  u was słychać?

Lh! co nasi porabiają! odrzek ł gospodarz, mówiąc 
tym. samym, zagadkow ym  językiem .— Ot! zaczęli na nie- 
szpor dzwonić, ale popadja im zabroniła: pop poszedł 
w gościnę, a djabli w gościnie...

Cicho, dziadku! przerw ał przew odnik— będzie
G dy gispodarz po chwili, wszedł z kipiącym  sam o -lczy k , będą grzybki a ja k  będą

warem spnałem  naszego przew odnika, czy nie wypije A  teraz (i znowu m rugnął tajemniczo) rzuć top ó r w kat
s z k l a n k i  hwbatvV f,.   1 u .  u ^ . .  • ,  - °  '  v  v w aąi,hirbaty; jakoż, usłyszawszy to zaproszenie, 
wysunął się z obranego tak  wysoko lecz za to bardzo 
ciepłego sielliska. Pow ierzchow ność tego człow ieka 
była godna uwagi. M iał lat czterdzieści,1 średniego 
był wzrostu, Bez kościsty i w plecach szeroki. W czar-

bo leśnik idzie.
W tem , zwróciwszy się do mnie, rzek ł. W ielm ożny 

panie! za zdrow ie wasze! W ym awiając te słowa, wziął k ie
liszek wielki, p rzeżegnał się i wypił duszkiem . Potem  
ukłonił się i w rócił na swoje miejsce. Nie rozum iałem, . 1 1 * * i t  ■ > « — — —' '   r U Z U u j l w i S B

nej brodzie, v niektórych miejscach, już prześw iecała wcale tej, jak ie jś , jak b y  złodziejskiej mowy później do- 
siwizna, a wiekiemi oczami zerkał na wszystkie stro- i piero dom yśliłem  [się, że mój gospodarz i przew odnik



m i

* France zam ieszcza artykuł następujący: N ie c h c ie - ' 
liśm y w ierzyć, pomimo tego, że już od wczoraj k ią ży - • 
ła  w ieść, która, na n ieszczęście, spraw dziła się, że gdy i 
Francja witała z Oznakami radości nadzieję nowej kon- i  
wencji z Prusam i, w  W ersalu  targow ano się tylko co 
do układów  mających przybliżyć ewakuację sześciu na
stępnych departam entów. Z osób składających kom i
sję przeznaczoną do rozpatrzenia propozycji rządowej, 
zdaje się że w iększość będzie przeciwną tem u, na pięt
nastu bowiem  wybranych kom isarzy, dziewięciu jest  
niepi zychylnych  ratyfikacji traktatu. D o pokrycia opo
zycji używają pozorów w szelk iego rodzaju, i  tak: je d 
ni zarzucają T hiersow i, że chciał zrobić coup de theatre, 
ażeby zyskać większą popularność, inni zas powiada
ją, 'że korzyści z praw celnych przyznanych A lzacji i 
L otaryn gii, w ym agałaby natychm iastow ego i ca łk ow i
tego  opuszczenia terytorjum . Najpraktyczniejsi ob licza
ją  m iliony, które trzeba pośw ięcić na ośm iom iesięczną  
okupację sześciu departam entów, następnie rachują szk o
dy, jakie przem ysłowi francuzkiem u wyrządzi konku
rencja alzacka, nakoniec porówny wają z sobą te cyfry, 
i rezultat wykazuje, że to jest operacja wcale m ęko- 
rzystna. Oto do czego doszedł szlachetny n iegdyś i 
bohaterski naród francuzki; z uwolnienia ód obcego  
jarzm a dwóch niiljouów francuzów, zrobi! kwestję szy
kany i wyrachowania. Czy mają jakąkolw iek  zasadę 
czynienia wyrzutów T hiersow i, za to że prowadził u - 
kłady potajem nie, ażeby zachow ać dla siebie w obep 
otunji ogółu , korzyści takiej niespodzianki; czy jest za
sada w 'przekonaniu, że przem ysł narodowy powinien  
zapłacić w części okup departamentów ew akuow anych. 
N ie wahamy się wyznać, że w innych czasach nie przy- 
szłoby nawet nikomu do g łow y  rozpoczynanie debatow  
na tem polu, że popierphję,,podobnych m yśli m e zna
lazłoby stronników -w  żądnej reprezentacji iraneuzkiej. 
Zresztą, £adęn z ł y c h  argum entów nic m o w  w ytrzy
mać krytyki. U kłady prowadzone od kilku tygodni, o 
zarządzie celnym  n a'gran icy Alzacji nie było tajemni
cą dla nikogo. Sam przedmiot, i g łów ne podstawy u • 
kładów  b y ły  w szystkim  wiadom e. Ileż  to  razy dzien
niki w spom inały o m ożliwości ewakuacji departam en
tów. jako o rezultacie negocjacji* które Arm in przyje
chał dalej prowadzić w W ersalu. N ie od rzeczy bę
dzie przypom nieć tutaj, że jeśli wiądom.oś4, o ew akua
cji znalazła pewne niedow ierzanie i obojętppftc, to dla 
tego tylko, że była zbyt korzystna, aby się można 
było spodziew ać doprowadzenia jej do skutku. D la  
czegóż w ięc opozycja objawiającą *ię teraz ąrprzod się 
nie objawiła? O d niej w yłącznie zależało, . wytknąć 
błąd jaki rząd zam ierzał popełnić, m ogła zaządać obja
śnień, m ogła odrzucić zbyteczne ustępstwa rządu, i na
koniec wtrącić to, co uważała ' ża, poriumęte, albo co 
można było otrzym ać. A  tym czasem , op ozyC)a te g o  
w szystk iego nie zrobiła.

* W  Semaine fmanciere powiedziano: W  mesażu
prezydenta przeczy pospolitej wykazano izbie, na dowod  
w ypłacalności kraju, p o s p ł b ć h ^ ^ i m  rfeąMżhją eię w 
banku francuzkim, w eksle h a n d l e ,  któryph wypłata  
była zawieszona. M ożem y w tym  w zg lęd zie^  czytel
nikom  naszym przytoczyć cyfry n a s t ę p u j ą e e i  M chw li 
kiedy zostało przyjęte prawo o wypłatach, w P ™  
znajdowało się na 600 do 7 $ )  m ilionów, odroczonych  
weksh banku. 29-go  czerwca 1871 r.,. to jest od da y, 
od którei po przerwie dziewięciom iesięcznej, bank roz
począł ogłaszać bilans tygodniow y, cyfra  ta zm niejszy
ła  się do 371 m iljonów. O d tego czasu spłacono jesz
cze 253 m iliony, tak, że pozostało do spłacenia tylko  
118 m ilionów. Tak więc, przeszło 500 miljonow spła
conych zostało, i trudnem prawię jest., do uwierzenia, 
że suma w eksli n iepew nych nie przenosi 4 m ilionow. 
A  nawet pewnem  jest, że jeszcze połow a tej sumy 
w płynie. Przyznać należy, że bank w zględem  d uzm - 
ków okazał się bardzo um iarkowanym , i żądaniom w ię
kszej części tych, którzy dom agali się ułatw ienia w y
płat albo ponowienia w eksli, zadosyć uczyniono. Lytra 
143 m ilionów wykazuje, jak te ponowienia w eksli, w 
niewielkiej ilości stosunkowo m iały m iejsce. Zresztą 
przyznać należy, że likwidacja rachunków z w eksli od
roczonych, odbywa się w warunkach, przechodzących  
w szelk ie nadzieje, z czego w nioskow ać należy o rzetel
ności handlujących francuzkich.

* W  Sieclu czytamy: W ielk ie poruszenia wojsk, do-
piero będą m iały m iejsce przy końcu bieżącego m ie
si ąću. ' P ew n a llcżbś pułków , które mają się uformo
wać w miastach południowo-zachodnich, pójdzie do a- 
ryża, i stanow ić będzie garnizon. O boz w \  llleneuve  
1’E tang, zostanie zniesiony i wojska które się tam obec
nie znajdują otrzymają inne przeznaczenie^ P o łą cze
nie pułków  linjowych z pułkami m arszowem i, ju z  pra
w ie ukończone zostało. L iczba łudzi w szeregach jest 
nawet nadkom piętna, w ielu oficerów nie otrzyma o za 
d n egą  przeznaczenia 1 /Stycznia 1872 roku, zostaną do 
słWiby powołani. D okładne obliczenie strat naszych 
podczas wojny 1 8 7 0 - 1 8 7 1  r. już zostało ukończone; 
niewiadom o, czy Journal o fficiel poda te cyfry do pu
blicznej wiadomości. W  każdym razie, już dzisiaj m o-

żem y udzielić niektórych szczegółów . I  tak: w ogóle ] rów nież do L ogrono, celem  odw iedzenia m arszałka j 
zginęło  ośm dziesiąt dziew ięć tysięcy ludzi, w p o leg łych  J Espartero, który na przyjęcie m onarchy najświetniejsze 
na polu bitwy lub zm arłych w skutek odniesionych ran. ■ robi przygotowania. Co do wewnętrznych spraw kra- 
Z tych ośm dziesięciu dziew ięciu  tysięcy, d w ad zieśc ia : ju , to na pierwszym  planie znajdują się kw estje fanan- 
sześć tysięcy zg inęło  pod F or bach, Reichshoffen, B or- sow e. Tiempo zapowiada oszczędności w budżecie wo- 
ny, G ravelotte, Saint-Privat i w bitwach stoczon ych ; jennym  w sumie 30 m iljonow. Jako dowod, jak  dale- 
pod M etz, od 1 września do 27 października; dziesięć ■ ce i H iszpanja wciągniętą jest w ruch kościelny w tycfa 
tysięcy zg inęło  pod Sedanem . Podczas oblężenia P a- czasach, słu żyć może doniesienie tegoż sam ego dzien- 
ryża, padło siedm naście tysięcy. Straty armji L oary, aika, w ed łu g którego jeden  z księży katolickich w 
pod dowództwem  jenerałów , A u relie  de Paladines i M adrycie porzucił bezżeństwo i zawarł zw iązki m ałzeń-
C hanzy, wynoszą dw adzieścia dwa tysiące ludzi; pod skie. ___________
Bourbakim  zginęło  siedm  tysięcy; z armji północnej
trzy tysiące pięćset; pod G aribaldim  tysiąc sześćset. * D o  N ew  P r. Z .  piszą z Londynu pod 16-m  wrze- 
N akońiec, oblężenia Strazburga, Toul, B iche, T h ion vil- *nia: Pom im o że stan zdrowia królowej polepszył się i 
le , M ontm edy, Y erdun, Phalzburg, M ezióres i B elfort, I chociaż monarchini jeździła już kilka razy na spacer po- 
kosztow ały Francję razem, dwa tysiące ludzi. L iczba wozem , to jednakże, w ed łu g  Court Circular, n ie była ona 
rannych jeszcze nie jest dokładnie wiadoma, lecz nale-1 jeszcze dotychczas w stanie być obecną u stołu  rodzi- 
ży przypuszczać, że o w iele przew yższa liczbę zabi- ny  królew skiej.— M anewra jesienne w H am pshire, któ- 
tych. : I re ograniczały się aż do ostatnich dni na poruszeniach

* W  Ind. belge z dnia 20 donoszą:“ N iek tórzy u - zaczepnych i odwrotnych, rozpoczęły się obecnie w w ięk- 
trzym yw ali że zajęto się zbadaniem o k o lic  L angres szych rozm iarach, a rozm aite dyw izje manewrują w  tej 
pod w zględem  strategicznym ; w istocie zaś, n ie  cho- chw ili przeciwko sobie w  bezpośredniej b lizkosci. G d- 
dzi o urządzenie obozu oszańcow anego na p ła szczy - bywające się obecnie w ielk ie manewra przedstawiają  
znach L an gres, lecz w okolicach miasta Chaumont, armję nieprzyjacielską, która niespodzianie i w  sposób  
gdzie schodzi się kilka kolei żelaznych, przez co punkt niew ytłum aczony w ylądowała na południow ych w ybrze- 
ten ważnym jest ze w zg lęd ów  strategicznych. Z mapy żach A nglji i maszeruje na Londyn. A rm ja m eprzy- 
jeograficznej wschodniej Francji, można się przekonać, jacielska, pod dowództw em  jenerała  H op e Grant, sk ła-  
że Chaumont jest naturałnem schronieniem  armji pobi- da się z dwóch dywizij, zaś armja obronna, pod do- 
tych, na linji L oary  albo R en u , któreby się cofały na wództwem  jen erała  L ysons, tylko z jednej dywizji. 
N ancy i Epinal, opierając się następnie na wyższych  
W ogezach  i na linji górzystej, dzielącej rzeki m iędzy
oceanem  i morzem Sródziem nem . U rządzenie przeto I T e le g r u m y  Z gUZQt Z & g ra n io z n y o łl
w tych miejscach szańców s łu ży ło b y  do obrony kraju, .  2Q wrzgsnia p onieważ zaprowadzone
i do zabezpieczenia odwrotu armji na w schodzie. przez zgrom adzenie narodowe w projekcie konw encji

* W  Temps czytam y: Ewakuacja okolic Paryża I cejnej zm iany spow odow ały hr. A rnim  do zażąda- 
odbyw a się jak  najregularniej. U rzęd ow e oddanie f01" |n ia  z B erlina instrukcij, przeto wymiana objaśnień  
tów , nastąpi 20 września we środę; specjalna kon wen-1 w tym  w zględzie pociągn ie za sobą prawdopodo- 
eja  zawarta pom iędzy władzam i w ojskow em i francuz-1 opóźnienie w zawarciu traktatu. W szelak o nie 
kiem i i n ieniieckieini, określa w szystk ie form alności, I Zaszły żadne ważne trudności a układy 3 4  na najlep- 
i tak: w  chw ili oddania, każdy fort zajm owany będzie I 8Zej drodze.
przez 25 żołnierzy n iem ieckich i  oddany 25 kołnierzom  I .  ^  20  września. Proc. Corr. donosi, że uk ła-
francuzkim, w pewnej zas, scisle oznaczone od £  dy  co do spraw y celnej alzacko-lotaryngskiej, które 
stać b ę d z i e  stu o n ierzy tan I zdaw ały się blizkiem i zadawalniającego rezultatu, znów
niem ieckich, którzy będą form ować rezerw ę napotkały na ważne przeszkody, gd yż francuzkie zg r o -

* W  P aris Journal czytamy: K om isja śledcza praw ie I madzen;e narodowe uchw aliło  przedstaw iony projekt 
już ukończyła sw oje prace nad czynnościam i rządu obro_ I p âwa ze ztrjianami, żądającemi jeszcze  dalszych u- 
ny narodowej. P ozosta ło  ty lko  otrzym ać zeznanie od na korzyść Francji.
Thiersa. Zdaje się, że ^ ^ " ^ j ^ ^ y ^ ^ o m i s t 7  le cz  ‘  B erlin , 2 0  wrzeinia. O  stanie układów  co do kon- 
zydent rzeczypospol.tey ńie stawał wencji francuzkiej, Spener Z tng  powiada w  doniesieniu
p r z e z  uszanow anie dla je g o  u rzę d y  form alno-  pM urzędowem w obec dotychczasow ych w iadom ości w
siadać będzie. Natychm iast po d o p e ł^ em u  tej fornialno F « przypuszczać z całą stanowczo
ści, komisja m e om ieszka og łosić  drukiem  ca łego  śledź- ^  tu nawet

tw a’ ___ ______ I sprawozdanie pełnom ocników  niem ieckich. W  stadjum,
   . , , „ 1 w jakiem  rzeczona sprawa znajduje się , rząd francuzki

* W  korespondencji z W iedn ia  z d._ 19rgo w r z e -1 . . . . .  . . .  j  1„w  Korespondencji z v» leuuia z “ • " . I zw rócił się do zgrom adzenia narodow ego, dla uzysKania
śnia do Nordd. A . Z .  pow iedzianem  jest m iędzy innem i. 1 Up0 ważnienia do zawarcia konwencji. Z przebiegu ukła- 
P og łosk i o różnicy zdań pom iędzy hr. Beustem  a fara-1 dów w w ersaluj n ie można było zdać sobie spraw y z po- 
bią Hohenwarthem  utrzym ują się jeszcze dotąd z 1 jożenia K onwencja jest w praw dzie już przygotowaną, 
zasługującą na uw agę w ytrw ałością. Abendpoet zaprze-1 lecz jegzcze n;0 zawartą.
czyła  wczoraj co prawda doniesieniom  r e s w - ^ w y a  u ,  ^  P ose ł austrjacki przy cesarzu
jakoby hr. Hohenwarth prosił p. B eu rta  ażeby w no ^  przyb ył tu dziś z Pesztu  i
cie do tnocarstiv zagranicznych wyjaśnił politykę^w e . H o t e lR o v a l”
wnętrzną Austrji, czego hr, Beust wręcz m iał odm ówić, I ł  » 7  . , ,
lecz nie zparzeczono innem u doniesieniu , p odług któ-1 * Monachjum, 20  września. N a kongres katolików
rego kanclerz państwa, z powodu w ew nętrznego p oło -1  przybyli tu już deputowani z H iszpanji, A nglji, łr a n -  
żenia rzeczy, miał zaniechać zamierzanej podróży do cji, ze wszystkich części N iem iec, jak rów nież wysłani 
Brodów , dla przedstaw ienia się sw ym  wyborcom ; to ze strony kościoła w U trecht. Jako m ówca występo- 
też niem a się czem u dziw ić, jeże li w sferach konstytu- wać będzie także ojciec H jacynt.
cyjnych zmiana zam iaru hr. B eusta  co do rzeczonej I * Wiedeń, 2 0  września. W iedeński kom itet op ieku- 
podróży, tłum aczoną jest w rozm aity sposób. W  tych  I j^cy gj0 interesam i posiadaczy obligacij rum uńskich  
ostatnich dniach i w Pradze m ówiono o m pżebnych zm ia-1 j r(jg  żelaznych, rozesła ł dziś do sw ych mandatarju- 
nach w m inisterstw ie. W szelako okoliczność ta m e jazów  okólnik, w którym  donosi, że w skutku zaprosze- 
budzi żadnych obaw w kołach  czeskich, gdyż pow ia- j n;a ze 8tr0ny kom itetu w rocław skiego w d. 17-in b 
dają jednocześnie, że hr. H ohenw arth i  je g o  k oled zy, | m odbyła się w W rocław iu  narada pom iędzy d elego-  
po usunięciu się, zastąpieni być mają przez gabinet z J Wanyini trzech komitetów: berlińsk iego, w rocław skiego  
wyższej szlachty, ze strony której dążnościom  czeskim  | j w iedeńskiego, oraz, iż co do dalszego postępowania w 
najm niejsze n ie grozi n iebezpieczeństw o. I tej sprawie, osiągnięto zupełną zgodę kom itetów  repre-

|  zentowanych.
•C z y ta m y  w  Nordd. A . Z . z d. 2 1 -g o  w rześnia! * Wiedeń, 20 września. Abendpost zaprzecza pogło  

m iędzy innemi: Z H iszpanji otrzym ano now e wiadom o- I skorn *o blizkiem  przesileniu m inisterjalnem  i uwyda  
Iści o św ietnem  przyjęciu, jak iego  król doznaje w szędzieJ tnia ponownie w  sposób najbardziej stanow czy, że res- 

w dalszym  ciągu swej podróży. P odróż ta zdaje się krypt królew ski do sejmu czesk iego  nie narusza by- 
być istotnie najskuteczniejszym  środkiem  przeciw ko za- najmniej konstytucji państwa.
miarom powstańczym  karlistów , którzy zam ilkli zupełn ie I •  Wiedeń, 20  września. Szerzone tu p og łosk i o prze-
w obec r a d o ś c i  jakłj okazuje luduośc witająca monarchę. I ajjenju xninisterjalnem i.najduj^ wiarę. W ed łu g  do-
Zasada m onarchiczna, która w osobie króla Am adeusza j n ;e a je P  tutejszych dzienników , w ęgrzy (stronnictw o  
odbyła swój pochód tryum falny przez prowincje m sz- I j ) eak a) mająj^lążyć do usunięcia system u H ohenw artha. 
pańskie, w zm ocniła się tem, spodziew ać się należy, d o - |Q j sjil .a niiałj wyjechać do Pesztu  dla narady, 
statecznie. op rźeć się skutecznie wszelkifn in n y m i -i
dążnościom  stronniczym . W  tym w zg lęd z ie  na szcze- Peszt, 2 0  września. N a posiedzeniu izby  m ższej,
.rolną uw agę zdaje się zasługiw ać ogłoszona przez Iranyi postawił m inistrowi chorwackiem u interpelacją, 
dzienniki m adryckie depesza, w ysłana przez guborna- czy . z jakiej przyczyny zgod ził się na odroczenie sey  
tora B arcelony do ministra spraw wewnętrznych, w mu chorw ackiego. K om isja finansowa przedstaw  a 
której powiada on, że zapał ludności jest n ie do opisa- sprawozdanie, zgadzające się na kredyt dodatkow y dla  
niJ. O prócz tego  donoszą jeszcze, że król przybędzie ministra spraw iedliw ości i na nową pożyczkę.

* Praga, 20  września. Cesarz Brazylji przybył tu 
incognito wraz ze sw ym  orszakiem  i stanął w „Dworze 
angielsk im .”

* Praga, 20  września. D ziś burmistrz m. P ragi 
przybył na czele rady miejskiej do hr. C hotek, celem  
przedstawienia mu członków  rady m iejskiej.

* Trjest, 2 0  września. Tutejsza w ystawa przem y
słow a otwartą została dziś przez namiestnika m ową, 
która przychylnie była przyjętą.

* Cattaro, 2 0  września. K siążę Tołstoj przybył z p o 
darunkiem  10,000 dukatów  na odbyć się m ający jutro  
chrzest księcia czarnogórskiego. K onsul zR a g u zy , Jo- 
nin, p rzybył tu również. W czoraj w szystk ie w zgórża  
b yły  uilum inowane. Cesarz F ran ciszek -Józef z łoży ł 
powinszowanie drogą telegraficzną. Guberńśttor D a l
macji, feldm arszałek R odicz praw dopodobnie także bę
dzie obecnym  na chrzcie.

* R zym , 20  września. Z okoliczności rocznicy wkro? 
czenia wojsk w łoskich  do R zym u, ?miasto św ietn ie jest  
przyozdobionem . W oknach powiewają flagi. P rzy
stępy do P orta-P ia  zasłane są kwiatam i. W iększa  część  
kupców  świętuje. K oleją przez górę Cenis przybyło  
tu w ielu  cudzoziem ców . W szystk ie stow arzyszenia do- 
lityczne w tej chwili odbywają pochód ku P o rta -P ia , 
z m uzyką i flagami na czele. Zgrom adziły się tam o- 
grom ne tłum y ludu, które zachowują się zupełnie spo
kojnie. P o  południu odbędzie się przegląd.

* Turyn, 19 września. N a w ielkim  obiedzie u dworu  
byli obecnymi: król, książę Carignan, włoscy- i obecni tu 
francuzcy m inistrowie, jak  rów nież w iele osobistości c y 
w ilnych i w ojskowych. Po obiedzie król rozm awiał z m i
nistrami francuzkimi i z  znakom item i osobistościam i ob
cych narodów.

* Turyn , 20  września. D zisiejsza  uczta u dworu by
ła  świetną; odznaczono dem onstracyjnie austrjaków- P o  
irawej stronie króla siedzieli Rćm usat i W aldstein , a 
io  lew ej reprezentant Szwajcarji i  gubernator m. R ieki 
F iu m e). P o  ob iedzie rozm awiano w  kółkach.

* N eapol, \20  września. W ezuw jusz jest znów  w  
jełnej czynności. L aw a zbiera się w A trio , pod Cavallo  

i  w  Yetrana.  ,i; • nujecii
Bruksela , 2 0  września. Moniteur belge ogłasza de- 

cret m inisterjalny, zaprowadzający zm iany w  taryfie o - 
>łat od osób, podróżujących drogam i żelaznem i, oraz 

dekret królew ski, zawierający nom inacje kom isarzy bel- 
gick ich  dla w ystaw y londyńskiej w  1872 r.

* Sztokholm, 2 0  września. Obrana przez izbę drugą  
comisja dla zbadania w niesionego przez rząd projektu  
do prawa w  przedm iocie obrony krajowej, odrzuciła  
ńerw szy punkt projektu w iększością 14-u  głosów , prze

ciw ko 9. W  skutku tego , odrzucenie przez komisję 
całkow itego  projektu do prawa zdaje się n ie u legać  
wątpliw ości.

* Konstantynopol, 19. września. W  stolicy, jak rów 
nież w  położonych nad Bosforem  wsiach, w ydarzyło  
się k ilka wypadków  cholery azjatyckiej.

* Konstantynopol, 20  września. W  konferencji sułta
na z w ielkim  w ezyrem , ten ostatni przedstaw ił następu
jący  program  rządu: U rzęda udzielane b yć mają za
równo wszystkim  poddanym , lecz zaw sze ty lko najgo
dniejszym , w szystkie pensje mają być podwyższonej u.- 
rzędnicy niezdolni usunięci, a w ielu  urzędów całkiem  
zniesionych. U tw orzone b yć mają dw ie w yższe szkbły  
dla kandydatów do administracji i w ysłani b yć mają 
m łodzi ludzie w szelkich wyznań zagranicę dla kształce
nia się. Sułtan zam ierza zaprow adzić rów nież publicz
ne i ustne rozprawy sądow e oraz autonomję prowin
cjonalną na szerokiej podstawie.

* Kragujewac, 19 września. SkupczyDa obrała .K a- 
rabiberowicza prezesem , a D ra Panczicza w ice-pre- 
zesem; rząd potw ierdził w ybór. K siążę pow itał skup- 
czynę kilkom a serdecznem i słow am i, które przyjęte zo 
stały okrzykam i: „Niech żyje!” O dczytanie m owy tro
nowej przyjęte b yło  oznakam i zadow olnienia i przy
chylności.

* Bukareszt, 19  września. W  spraw ie dotyczącej 
zniesienia koncesji Strousberga, prezes w ydziału , C re- 
cesco, m ianowanym  został z urzędu, dekretem  książę
cym , sędzią polubownym  dla consortium Strousberga. 
P . Varnesco m ianowany został sędzią polubow nym  dla  
rządu.

* Londyn, 20  września. Standard  donosi w przed
m iocie planów  obrony krajowej we Francji, że mię
dzy innemi ufortyfikowaną ma być Szampanja i  u - 
tworzone czw oroboki obwarowane około  M ezićres i 
C harleville .— Stan zdrowia królowej W iktorji d otych 
czas jeszcze nie jest zadawalniającym.

* Kalkuta, 19 września. J ed en  z krajowców w yk o
nał zam ach na życie lorda sędziego  naczelnego w ch w ili, 
gdy ten w chodził do pałacu spraw iedliw ości; otrzym ał on 
dwie ciężkie rany.
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PRZEWODNIE WARSZAWSKI
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WIELKI TEATR. — D ziś, w piątek, opera komiczna w 1 -m
akcie, Dziesięć cór na wydaniu, -  D ivertissem ent, —  balet
w 1 akcie, W esele W OjCOWie- —  Początek o godzinie 7 '/2. — 
Jutro, w sobotę, trajedja Romeo i Jllljd-— Wczoraj, we czwar
tek, dawano operettę Zycie paryskie, było o»ób 5 2 3.

TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś, w piątek, komedja w 3-ęh 
aktach, Znakomici-— Początek o godzinie 7% . — Jutro, w so
botę, komedja Znakomici-— Wczoraj, we czwartek, dawano ko- 
medję Znakomiei, było osób 4 78.

DOLINA SZWAJCARSKA. —- Dziś i  codziennie, Koncert 
pod dyrekcją Adolfa Sonnenfelda. — Jutro, w sobotę, koncert 
na rzecz niezamożnych studentów uniwersytetu warszawskiego.—  
Początek o godzinie 5 y^,— Cena wejścia kop. 2 0 .

CABINET ZOOLOGICZNY (w gmachu uniwersytetu war
szawskiego) — Otwarty W niedziele bezpłatnie.

WYSTAWA TOWARZYSTWA ZACHĘTY SZTUK PIĘ
KNYCH. — Otwarta codziennie, od godziny 1 1 -ej rano do 5-ej 
po południu, w gmachu obok kościoła św. Anny. — Wejście w 
dnie powszednie kop. 15; w niedziele zaś i święta kop.. 5 .

ALKAZAR (przy ulicy Królewskiej w domu Grodzickiego).—
D ziś i codziennie,' przedstawienia trupy dram atycznej w
jeży k u  niem ieckim  pod dyrekcją A. Platnera.—  Początek or
kiestry o godzinie 7 i pół; przedstawienia o 8 -ej. —  Wczoraj, 
było osób 154.

PRZYJECHALI DO WARSZAWY.
Jen erał od kawalerji W it te, z  zagranicy. 
Jenerał-m ajor Gerstfeld, z zagranicy. ,t er- r > ,

WYJECHALI Z WARSZAWY.
* Jenerał-lejtnant Sobolewski, w różne miejsca K r ó 

lestwa.

«

* Jenerał-major Imszeniecki, do St. Petersburga. I
* Tajny radca Kruze, Za zagranicę. I I
* Rzeczywisty radca stanu Lilienfcld, do St.- Peters

burga. i t pjubjaus 9»ub1q nmewi»iq alt oj uj.
• _ * Przyjechali do Warszawy* obywatele: Trzetrzewiń- 

ski Józef z Morska, Romocki Ludwik z‘Kobylnik, Mar
kiewicz Piotr z Olkusza,, Jelski Józef'z łatrodna;,: Ziem
biński Marjan z Siedlec,' Saltiski Antoni z Siedlec, 
Osten-Sackeó Eaward z Wierzchowiny, Mófezitdro Bro
nisław z Lublina, Gordon FraneiśabkLz W ierzchrj winy, 
Orsetti Teodor z Rybna, Starczewski Józef z Wióbo- 
dza, — kupcy: Osek Samuel z Krakowa, Paszkowiecki 
Fajwel z, Konstantyna, \ \  eintraąb _>Szul, z Lucka,' Kohn 
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Pszen icą—  242 n  ,- funt.
Żyto . J - 235 .
Jęczm ień 4 i 2  rżęilówy 
Owies 1 '  *1. - y2 i.ii '...
G r y k ą 'U* u ; u :  • f :  -.
Rzepik, le tn i . f , , . / i , , . . -  
Rzepak yąps.iiw pw  ,, j ,
Sjem ie ln iane,.
G roch jJlłlny ‘ . . .
> w’ cukrow y . . . .  7 .1. . . . .  .
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u 1 „  d robna:
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■„ ln iany  . .
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p o n ,  .*■ m iękie „
Olej ska lny  funt . (i.....................

Dowozy: K o le ją  i W isłą , Osią.
Pszenicy 660; Żyta 1 0 0 0  Jęczm ienia  lOO; owsa 800 korcy 
*) Pszen ica wyborowa 2 5 0  funtów  p łacono r8. -- k. -

Cena Okowity dnia 9 (2 1 ) Września.
• H urtow a składowra wiadro od rs. 4  k. 8  9 * ,  _  rs 4  k 91  *t - 

bd rs. 1 k. 59'/., -  rs. 1 k. 60 .< / ł ’ S" n 'a
_P o jedyncza  szynkarska  garniec od rs. .1 k. 81 u  rs. 1 k. * 2
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„  * 125 M ikołajew skiej 1-ej em. 107
ii?^*S#3 1 • ,y *8-ej eia. 107
,y l 100 W arszaw skoir.Terespol. . r  y~]

GL tąp- i.o>s.,kolei.żel. , . " ,
tal. 2 0 0  H iazafiskb-K ozłow sk. . —-■ -  -------------------- . s \ .Qiu l  .1

(07 
i 07

1 17 '/ i  r *łb., odeskie 87 rub.
Za akcje banków  płacono: st. petersburgskiego pożyczkowo-dy- 

skputow ego 3óO,jpiędzynarodoW ego 199, odeskiego 267 '/ , ,  warszaw
skiego- 1 .pi em. 309, 2-ejlem. (69 , anglo-puskięgo 5 5 % ,'“ -  -* r l i i i  ^  T fc. .fisi r /n  '/»;• !żfyłI G t

tl(Płiaoi> lo-ll! <)V

; 200 M oskiew sko-R iazań. .
„  2 0 0  R jążsk.o-M orszańskiej , 

t. 2 0 0  1 Ó0 0  K ursko-K ijow skiej . . 
f. ś t , 1 0 0  W itebsko-O rłow skiej ,

„  20 Poti-T yfliskiej . . '
t. 2 0 0 — 500  Szujsko-Iwanotvs. , . r  

ta l. f 2 0 0  O rłow sko-Jeleckiej - .
„  2 0 0  K iirsko-C harków s. . . 

t. 200— łOOÓ C hark .-K rem ieńczug. .
f. et. loo „ „*»• ’i

t. 100— 10 0 0  M oskiews.-Sm olaós. .
-1  . f. st, 1 0 0  Tam bow s.-Sm oleós. ... 

ta l. 2 0 0  C harków .-A zorsk ie j . 
f. st. .1 0 0  ,, * S  . ,

A k c je  n ie o p t n c o n e .
Przemysłowe i  handlowe.

Rub. 250 P etersb . m iędzynar. ban.
h a n d l .(loo). . . . 1 9 *.

» 250 Kijowsk. pryw. banku
1 ’ 1 nandj. ( 2 0 0 ); ! .  . . .  - .‘ - 1

,; 1000 W oł.-K am : Bi h a ń .(7 6 Ó) —
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' i - i  Gołpdaj ( 1 0 0 ) ,  . . .  %  ;
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Towarzystw kolei żelaznych (akcjo),
R ub. loo L ibaw skiej. . , , ,
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%  Im perja ły ........................ ......
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Dys Konto banku  państw a '.-f;-------------^ --------T..............1-----
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M S B J I E H W  H  U P E B H j T S r iH  

O W I A D O M I E N I A  I P R Z Y W I L E J E
Al, D. 5837.

565. D obra  Grzym iszew w Pow iecie K on iń 
skim, zam ierzone obciążenie pożyczką wynosi 
rs. 43,208.

566. D o b ra  P iorónów  w Pow iecie K o n iń 
skim, zam ierzone obciążenie pożyczką wy
nosi rsr. 22,765.

2. D obra B abć W iąezank i z prky.ległpścią 
W ó lk a 'w  Pow iecie R ypińskim , zam ierzone ob
ciążenie pożyczką' wynosi rs. 9,100'.lfJ“ '

3. D obra  G o ław jso io .p rzy leg łośiiaa ii i przy-
nąleżytościami w f  ów/ecip ł'ł,unskim, /,auóerzo- 
ne obciążenie pożyczka wynost rsr. 9.860

jewskiej. współwłaścicielkach nieruchomości i dżień 29 Grudnia 187 
, . f  % . 8*9 {ióśtgpeiśanfe spadkowe j ląrji Ziemiańskiej_ -i yfSfÓiotftjf kię fióstępewanie Spad!v„„v, 
do BteąSł-itąńia któfego wyzpncza się termin ■ 
weiKnnaelarji1;h)ą)oiteczae(i gubernji \  War-, 
ązawakioł, na dzitó ,U (2Ę) Grndnją.iąT) jr

r. w tutejszej Kance-

Kalisz d. 6 (17ł

J .

C zerw ca 1871 r.
J . K oryck i. . ,
«4*w** '• SMZcsmrs

, \ i  j L »
■Q : ••AVil.Oill! i>{V/

. 0  ą ^^su U jw ó J fjH a  S fru n ą
D O B R A  Z IE M S K IE  Z W O Ł A  ł> 

z przyległościam i w D kręgu i powiecie K ozie- 
nickim , gubernjl Radom skiej położone, n ie le t
niego usam ow olni onego W ładysław a L ip iń sk ie 
go w W arszaw ie zam ieszkałego, k tó rego  kura- 

^ ^ j^ m je s t  A dam  W ielow iejski we wsi Lubczy,


